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zrcanych korespondentów .

Numer pojedytczy kosztuje 10 groszy.

M orespondencya Czasu.
Va Poznańskiego 17 listopada.

G azeta W. K sięstw a P oznańskiego  pisze w dzisiejszym 
num erze:

„W ymowne usla ksiądza Antonowicza zamknęły się na 
„wieki. Głos jego  już się nie odbije o świątynie nasze. 
„Umarł jako żołnierz Chrystusowy, tv niedzielę dnia 14 

b. m. w Obrze. Życzeniem jest.  aby godne pióro Ła­
skiego męża opisało żywot jego, który poniósł na ofiarę, 
* dając pomoc duchowną nawiedzonym straszliwą epidemią 
*w Obrze i okolicy."...

Tak więc Bóg chciał. Korzyć czoło przed najwyższym 
Jego  wyrokiem —  pierwszym je s t  obowiązkiem Chrześcia- 
nina. Lecz nie dość jes t  na żalu bez szemrania, nie dość 
na pokornej rezygnacyi, nie dość na łzach i modlitwach! 
śmierć misyonarza jakim był Ojciec Antoniewicz, więcej 
od nas żąda: to wszystko dopiero powinność! Śmierć ta, 
wymaga po tych co go znali,  kochali, słuchali,  wymaga 
po wszystkich co go zrozumieli, czegoś w ięc e j : wymaga 
abnegacy i , której on żywym był przykładem, wymaga 
ofiary z boleści nad jego  zgonem , ofiary z owych łez, 
które se tce  ściskają!... A gdz:eź jest la abnegacya, ta o -  
fiara? oto w uwielbieniu tak srogiego na pozór wyroku
Opatrzności! . , .

Są wyroki Boże, których rozum ludzki nie dosięga — 
i tak być musi. Są inne gdzie wola Jego manifestuje się 
jasno jako odwieczna mądrość, nieograniczona miłość. 
Wtedy wiara jest dostateczną dla rozumu człowieka ska-  
zówka. Podobne manifestacye najwyższej woli Bosuet na­
zywa p o lityk ą  bożą. Takiej polityki kartę mamy zdaniem 
naszem przed sobą.

Tak B g chciał... Chciał aby słowo Jego opowiadane 
w misyach przeszło w czyn; aby ci sami ludzie co ka­
zali o poprawie i poświęceniu, stali się wkrótce jedyna
pociechą i ofiarą. Zesłał cholerę — ową praktykę miło­
ści chrześciańskiej i tryumf religijnej doskonałości. Po­
szli do boju misyonar/.e, a tam gdzie walczyli, niebezpie­
czeństwo W' błogosławieństwo się zamieniło.

Lecz nie dość na tern. Natura ludzka niezmieniła się 
od czasów Śgo Tomasza Apostoła: nie wierzy dopokt się 
nie dotknie. Miłosierdzie Boże nie zmieniło się również, 
pozwoliło się dotknąć, aby uwierzyć. Nie dość więc na 
tern, źe wojownicy Chrystusa rzucali się tam gdzie zara­
za najsroźsza; nie dość źe len właśnie, którego zgon o -  
płakujemy, w jednem  miasteczku dwieście ludzi na śrn erć 
p rzygotow ał; nie dość na tern poświęceniu i miłości —  
dowodu potrzeba. Dowodu dla natury ludzkiej, źe ludzie
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Tamten pokręcił w ąsa ,  wypuścił z gęby parę kłębów 

dymu i wyjmując z ust lulkę o d p o w ie d z ia ł :—  Czy go 
niespotkało tylko jakie n ieszczęście?

— W takim razie —  rzek ł  pierwszy —  to i nam tu nie 
bardzo dosiadywać. Hej chłopcy! — dodał —  przygoto­
wać s ię ,  za P°f godziny ruszamy!

  D o b r z e  balkul-—• odpowiedział jeden  wyciągając się
i ziewając g łośno , a drugi sądząc źe już  idą do rabunku, 
zaczął śpiewać:

Hodi panku balowaty!
Póki krasna wnide zora,
Pryjdemo i my do dw ora ,
Szczob z loboju pohulaty!

Dałej chłopci neźurymsia,
Tam horyłki,  tam i m e d u ,
Tam!...

I nagle um ilkł,  bo dało się słyszeć mocne świstnienie. 
Wszyscy zwrócili głowy w tę s tronę: zdaleka słychać 
było chrupotanie suchych ga łęz i ,  szelest coraz się wzmagał, 
nareszcie wytknął z lasu człowiek lat ze trzydzieści ma­
jący porządnie ubrany, i niczćm do przytomnych niepo­
dobny. Wszyscy powstali,  011 spojrzał groźno , a widząc 
wszystko w porządku uśmiechnął s ię ,  kiwnął głową 1

r z e k ł : .
  W  drogę dzieci, wszystko dobrze.
  H u ra ! —  krzyknęli chłopcy i zaczęli zabierać na

ci oprócz wiary, innych środków we mają: źe jeżeli sil­
ni, jeżeli bojażń przystępu do nich nie ma, to dla tego 
jedynie, źe wi rzą i kochają. Bo są zresztą ludzie, iak 
in n i—  bo zaraza tak ich, jak  każdego pochwycić może — 
a życie jak  wszystkich w ręku boźein. Ustaje więc już 
z a ra z a —  w tym nagle wybucha w jednej okolicy—  spie­
szy jeden z najwaleczniejszych na wyłom tak dobrze mu 
znany—  a śpieszy ze słowami pociechy i wiary w ustach, 
z nadzieją w oku, z miłością w s e rc u — staje i pada...

Tak Bóg chciał. Cuda dziać się mogą i dzieją w du­
szach łaską najwyższą nawiedzonych, ale objawy są natural­
ne, tylko opatrzną kierowane mądrością. Misye w pro- 
wincyi naszej stratą Ojca Antoniewicza otrzymały najwyż­
szą sa n k cy ą— je s t  to jeden  z najpiękniejszych kwiatów 
męczeńskiego jego żywota. Starajmy się, «by nie został 
dla nas zapisany bez pożytku.

Nie potrzebuję wam mówić o żalu i wrażeniu w p ro -  
wincyi. Wolę załączyć wam list pisany z Obry pod Wol­
sztynem dnia 15 b. m. a zatem nazajutrz po zgonie księ­
dza Antoniewicza, przez jednego z Ojców towarzyszów 
jego  Oborskich, do jednego z dobrodziejów tego zakładu; 
list ten brzmi jak  następuje:

„Licząc Wielmożnego Pana Dobrodzieja do naszych ł a -  
skawców i dobroczyńców, poczytuję sobie za obowiązek, 
zanieść mu wiadomość o bolesnym wypadku, który nas i 
zapewne kraj cały w głęboki pogrąża smutek. Nasz naj­
droższy ksiądz Superior Karol Antoniewicz, przeniósł się 
po siedmiodniowej ciężkiej s łabości,  dnia wczorajszego, 
w uroczystość Śgo Stanisława Kostki,  o godzinie pół do 
piątej wieczorem, z doczesnego do wiecznego życia. S ła­
bość zaczęła się z siódmego na ósmy w nocy lekką dia- 
ryą, klóra szybko przeszła w cholerę, po której zwalcze­
niu nastąpił tyfus, który zamknął dni pełno zasług i pra­
cy nieocenionego naszego księdza Karola. Wszelkie usi­
łowania trzech lekarzy: kreisliz- ka woSsztyńskiego, pp. 
Małeckiego z Poznania, i Balickiego z Kościana nie zdo­
ła ły  pokonać złe. V\ idać , źo Pan lióg zaZq<lał lej p ra-  
wdziwie świętej ofiary. Straciliśmy najlepszego Starszego, 
najserdeczniejszego brata ,  zakon postradał swój zaszczyt 
i ozdobę, a kraj cały prawdziwego aposto ła .—  Poddaje­
my się z upokorzeniem woli Boskiej. Imię Jego Najświęt­
sze niech będzie błogosławione we wszystkiem. Nabo­
żeństwo żałobne odprawi się we środę to jest dnia 17go 
b. m. Mam zaszczyt itd.“

W i e d e ń  18 listopada.
w Projekt małżeństw a księcia Ludwika Napoleona z księ­

żniczką Waza zbliża się do rzeczywistości. W  tych dniach

plecy inantelzaczki i worki, które w czasie odpoczynku 
pokładli byli na ziemi.

Semen (bo ton był świeżo przybyły^ przywdział także 
s ierm ięgę,  dobył z kieszeni naszeczkę, płynem w niej 
będącym potarł sobie twarz , która natychmiast zciemniała, 
dał znak i wszyscy ruszyli ku ^aglinkom.

Zaledwo uszli kilka k r o k ó w ,  wprawne ucho Semena po­
słyszało szelest;  syknął na swoich, zatrzymali s ię ,  sze­
lest zdał się oddalać jak gdyhy kto biegł na bok; Semen 
dał znak, chłopcy się rozskoczyli, a]e n jc  niedostrzegli.

— To jakaś ptyca przeleciała —  rzek ł  W ańka, fawo­
ryt nacze ln ika .—  Idźmy!

  Cyt 1 __ przerwał Semen 1 znowu nadstawił ucha.
Chrupnęło coś opodal jak g(1yby biegący nastąpił był na 
spruchniałą gałąź. —  Ktoś włóczy Sl(? za namj _  r zey  
Semen —  nie pierwszy raz j a to s łyszę ;  dalej chłopcy 
popróbujcie czy niedognacie!

Chłi pcy ruszyli w tę stronę, 1 tą raZfj dłużej bawili, 
ale napróźno.

—  Chodźmy batku —  r z e k ł  W ańka — to zwierz jakiś, 
a potem będzie późno.

—  Nie zwierz to —  odpowiedział Semen — strzeżmy 
s i ę ! —  To rzekłszy znów ucha nadstawił,  a!e nic juź s ły­
chać n ieby ło .—  Poczel-aj! m ru k n ą ł—  kiedyś ty wpa­
dniesz mi w ręce. Idźm y!— dodał i ruszyli.

Dwór Zaglinkowski otoczony cichością nocy, szarzał 
zdaleka jak pomnik grobowy; Semen zalecił cichość, dał 
rozkazy i zaczęli skradać się p o w o li. Byli juź o kilka 
kroków, kiedy ńa dziedzińcu dało się słyszeć jakby pod­
ziemne warczenie i wkrótce grube szczekanie brytana. 
Wańka podskoczył,  rzucił na dziedziniec jakby gałkę 
z mięsa , szczekanie usta ło , a oni otworzyli źle zamknięte 
wrota i weszli na dziedziniec. Na boku leżał ogromny 
b ry tan ,  a po drganiu jego widać by ło ,  źe juź kończy. 
Semen rozstawił w cichości swych ludzi,  jednego pod

przejechał tędy kuryer z listami księcia prezydenta ,  do 
matki i do narzeczonej. Osoby godne wiary twierdzą, 
źe tenże kuryer wziął z sobą odpowiedź pomyślną. Ślub 
ma się odbyć w miesiącu styczniu w Paryżu.

Hr. d’Arnim miewa częste narady z hr. Buol. Kwestya 
celna jest ich przedmiotem. Bądźcie pewni, źe skończy 
Się na porozumieniu się z Prusami na zasadach koalicyi.

Ks. le tru lla  poseł neapol. daje dziś dyplomatyczny 
obiad. Znajdować się na nim będzie prócz ministrów za­
granicznych, pan Bach minister spraw wewnętrznych.

Pani Weiss znana dyrektorka baletu złożonego z 36ciu 
małych dziewcząt,  zgromadza co wieczór liczną publi­
czność w tealrze na przedmieściu Josephslad t. Jest to 
widowisko przyjemne i zajmujące.

IBaryŻ 14 listopada.
Wracam z Opery W ielkiej,  gdzie poraź drugi p rzed­

stawiono M o jżesza , a chociaż umysł uderzony silnie, 
jeszcze z chaosu myśli od wikłać się nie urnie, chciałem 
podzi-lić się z wami wrażeniem. Wziąłem więc pióro, 
i szukałem słów godnych do oddania cudów, któremi Bóg 
niegdyś szczęśliwego darzył Izraela. Szukałem farb do 
odmalowania owego płomiennego k rzaka,  z k tórego J e ­
howa do swego przema via P ro ro k a , owej burzy czarnej, 
którą jak całunem Bóg zastępy ciemięzcy osłania... Mia­
łem wam pokazać tajemniczy pałac F arao n a , Izydy świą­
tynię, morze Czerwono, przez które wierni idą wśród 
rozstąpionej fali do ziemi obiecanej,  gdzie ich wreszcie 
na skalistem wybrzeżu jasne słońce swobody oświeca... i 
Jehowa pokazuje się w obłoku...

Chciałem wam opisać to wszystko. Zdawało mi się 
bowiem, źe słowa moje potrafią rozświecić tajemnice za­
mierzchłej p rzesz ło śc i , uplastycznić i przedstawić je 
oku w aszem u, tak mocno czułem piękność tego a rc y ­
dzie ła ,  i byłbym może sparodyował owe piękności, bo 
zapomniałem zupełn ie ,  źe czuć a pisnć, to rzecz wcale 
inna — g d jb y  na szczęście nie wpadło mi w oczy leią-e 
przedeinną sprawozdanie z Mojżesza Teofila Gauticr, tego 
artysty p a r  exce llence , od którego zapewne nikt l“piej 
Rossiniego nie pojmuje i nie tłómaczy. U hyiiwszy więc 
czoła prze I tym pisarzem i znawcą, biorę po prostu to 
co on powiedział.  Wystawa bowiem M ojżesza  stanowić 
będzie epokę w świecie harmonii,  wypada więc uwiado­
mić o niej czytelników waszych, z których część zapewne 
jest lubnwnikami muzyki.

Wielka opera ,  mówi pan Gautier,  złożyła w tych 
dniach solenny hołd Rossiniemu, twórcy muzyki te g o -  
c z esn e j , przedstawiając na swej scenie M ojżesza  z re l i -

kaźdem oknem —  zalecił strzelać gdyby się kto wynty- 
k a ł ,  a sam z dwoma pozostałymi zbliżył się do drzwi i 
zaczął stukać. Pan Wybolecki musiał widać marzyć o 
zapustach, bo mu się zdało, źe goście wracają i zaw ołał:

— Róbcie sobie co chcecie, tylko mnie dajcie spocząć!
—  Otwórz! —  zawołano groźnie — bo drzwi w ysa-  

dziemy I
W samej rzeczy, drzwi zaczęły trzeszczeć i z hała­

sem wpadły do sieni. Wybolecki się ze rw a ł ,  po rw ał pi­
stolet przy łóżku leżący i chciał biedź do sieni, w tern 
drzwi jego  pokoju otworzyły się nagle, a w nich poka­
zał się Bartłomiej.

—  Nieuwaźaj paniczu! — zawołał — s trze la j! mnie ten 
ło tr  niesie przed s o b ą ! — Wielobycki opuścił pistolet.—  
Strzelaj pan iczu!—  powtórzył starzec —  mniejsza o mnie; 
kula przez dwóch przejdzie!

Wielobycki zm ierzył ,  ale po chwili r z e k ł : —  niech się 
dzieje wola boża! nie mogę strzelić do ciebie.

— T e r a z ! —  krzyknął s tarzec odchylając nagle g łowę
i odsłaniając śniadą twarz Semena.

Kurek klapnął,  b łysnęło  na panew ce, lecz pistolet n ie -  
wypalił.

Semen rzucił  o ziemię Bariłomieja, zaśmiał s ię ,  w yr­
w ał Wyboleckiemu pistolet z ręki i rzek ł:  Może d ru ­
gim końcem lepiej bijel — To mówiąc, kolbą uderzył go 
w g łow ę tak, źe ten padł bez zmysłów. Semen ruszył 
ramionami — hej! — k rzy k n ą ł— Wańka!

Wańka wbiegł do pokoju.
—  Patrz jaki delikacik!— rzek ł S e m e n —  otrzeźwić go.
W ńka się schylił,  popatrzył na W yboleckiego, za_

śmiał s ię ,  jakby sądził ,  źe udaje zemdlonego, kopnął go 
no g ą ,  uderzvł w twarz parę razy, a widząc że się n ie -  
ru sza ,  podniósł go i zaczął trząść nim w powietrzu; głowa 
kiwała się gw ałtownie,  zęby kłapały, ręce  Zginały sie i 
odginały. Na len widok Bartłomićj ję k n ą ł  i ruszył się,
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gijną  dokładnością  i p r z e p y c h e m , k tó reg o  koniecznie  wy­
m aga  to  wielkie o ra to ry u m  dram atyczne.  Dotąd znaliśmy 
go tylko z us tępó w  i scen  od e rw an ych  była to r z e c z y ­
wista profanacya. Aż nareszc ie  p. N estor Roqueplan, d y ­
re k to r  O pery  W ie lk ie j ,  o t r z ą sn ą ł  z pyłu  księgi M ojżeszo­
w e  i r o z ło ż y ł  j e  p rzed  nami.

Jakk o lw iek  Rossini żyje i żyć będzie zapew nie  d ług o  
j e s z c z e ,  m ilczenie  w które  zapadł sy t  chw a ły  i p o tęg i ,  
s p r a w i ło ,  iż się za życia patrzy  na sw e  pom nik i,  a im e 
j e g o  ju ż  dziś wpisane w  z ło tą  k ięg ę  m u zyk i ,  b łyszczy  
o b o k  P ales łr iny ,  H aydena ,  Mozarta, W e b e ra  i Bethowena. 
R zecz  d z iw n a— mimo to ,  pokolenie  nasze  nie piło  ca łą  
p ie rs ią  w zdroju harmonii p łynącym  z ust  tego  mistrza. 
U twory jeg o  p rzeds taw iane  od czasu  do c z a s u ,  choć za ­
w sze  piękne ową n ieśm ierte lną  p ros to tą  i w ie lkośc ią ,  ja ­
ka cechuje p raw d z iw e  a r c y d z ie ła ,  nie  p rzypadają  je d n a ­
kowoż tak do sm aku dzis ie jszym s łu c h a c z o m ,  jak  opery  
M eyerbeera  lu b V e rd e g o  —  c z e m u ?  R ozbierać  tu nie będę.

Rossini z ac z ą ł  now ą e rę  m uzyczną. B ył najprzód  n o ­
w a to rem  i w a lcz y ł  ze  s ta rą  szko łą  —  z czasem s t a ł  się 
k lasyczny  i po w szechn ie  p rzyjęty . W yskok i j e g o  fan ta -  
zyi daw niej p o tę p ian e ,  dziś za w zó r  służą . Co dawniej 
zw ano  w u tw orach  jeg o  sza leń stw em , te raz  zw ie się m ą­
drością. S ło w e m ,  Rossini k ró lu je  dzisiaj spokojnie  na 
sw ym  zło tym  t r o n ie ,  j a k  Bóg s ta roży tny  po nad sferą 
bu rz  w p rzeź ro czys ty m  b łę k ic ie ,  gdzie  tylko z ziemi o -  
b ło k  k adz ide ł  dolatuje!.. .  A le chociaż wielbimy Bogów, 
nie żyjemy z niemi p ou fn ie ,  i częs to  nam śm iertelnym 
w ejśc ie  do ich św iątyń w zbron ione. W y staw a  M ojżesza  
o tw iera  to w ejśc ie  dla w szystkich . Za p r a w d ę ,  t rudno  
znaleść  w dziejach ś w ia ta ,  poe tyczn ie jszego  i rów nie  
w zn io s łeg o  przedm io tu .  W y zw o len ie  uc iem iężonego  lu ­
d u —  k tó ry  opuszcza  z iem ię niewoli i idzie do ziemi obie­
canej pod p rzyw ó dz tw em  n a tchn ionego  P r o r o k a — cóż to 
za tr e ść  o g ro m n a!  cóż za tem at do pieśni!  A tło  ob ra­
zu E g ip t  ta jem niczy!  owa a rch i tek tu ra  olbrzymów... ow e 
a leje  z agadkow ych  Sfinxow... obelisków... po tw ornych  boż­
ków  ze zw ie rzęcem i g łow y .. .  św ią tyń  k tó rych  podwoje 
zapisane  hieroglifami.. . ko lum ny ja k  wieże...  a bok p rzy ­
party  do różow ych  g ó r  g ran i tu ! . ,  ow e sa rk o fa g i ,  gdzie  
spoczyw ają  jedne  przy  d rug ich  c a łe  pokolenia  zabalsa­
m ow anych  trupów...  a pośród  n ich  k rążą  pow olnie  p ro -  
c esye  kap łan ów !. , .  S ło w e m ,  ca ły  ten obraz  p o g rz e b o ­
wy, pom patyczny, a tak wielki i pow ażny, źe  po tylu u -  
b ieg ły c h  w iekach, je s z c z e  nas swoim ogrom em  przygniata .

G łów ną  w yższość  R ossin iego w  s z tu c e ,  stanowi obfi­
tość  pom ysłów , ła tw o ś ć  i p ros to ta  kompozycyi. Harmonia 
p ły n ie  z ust j e g o  ja k  o d d e c h ,  bez zm ęczen ia  ani wysi- 
leń —  zaw sze  natchniony, n ie  goni za effektem i ła m a n e -  
ini sztuki.  J ak  H om erow ski r u m a k , w trzech  poskokach  
do b iega  k rańców  ś w ia t a , nie  sp ieniony, ani zm ęczony  —
bo n ie śm ier te ln y  Rossin i  na leży  do tych p otężnych  o r g a -  
nizacyi w ło sk ic h ,  dla  k tó ry ch  p raca  j e s t  ig r a sz k ą ;  k tó­
rzy  tw orzą  a rcy dz ie ła  z cudow ną ła tw o śc ią  ja k  T ic ian ,  
T in to re t ,  V e ron ese  i wielu innych. Rossini tw orzy  opery  
jak  p om arańczow e d rze w o  k sz ta ł tu je  i poz łaca  sw oje  o -  
w o c e ,  tylko że w kró tszym  czasie. P raca je g o  jeże li  je s t  
j a k a ,  u sku teczn ia  się w nim ta jem n ie ,  szybko  praw ie  
bezw iednie .  Ludzie  p ó łno cy  w ięcej skupien i w  so b ie ,  
skutkiem  z im nego k l im a tu ,  w  e s te ty ce  n aw e t  zdają  sobie 
sp raw ę  ze  w szystk ich  s zcz eg ó łó w , bo nie są ani do tyła 
p o e tam i,  ani m a la rzam i,  ani m uzykam i,  żeby im sama 
poezya ,  muzyka lub m alars tw o  w ysta rczy ło .  W szęd z ie  i 
zaw sze  chcą  c a ło ś c i ,  w ym aga ją  m oralnej ten d e n c y i ,  hi­

s to rycznej barw y, dokładnośc i s z c z e g ó łó w ,  doskonałe j  
zgody  ducha z formą. Łatwiej zadow oln ić  ^mieszkańca 
po łudnia  —  piękność  sama mu w ystarczy .

Myśl tę tłó inaczy  następujący list pana Mery do R oss i­
n iego, pisany z Paryża 6go  listopada r. h. „Divo Mae­
stro! Jak że  to d o b rze  żeś u m a r ł  p rzed śm ie rc ią !  J ak że  
zbaw ienny  d a łe ś  p rzyk ład  ludziom jen ia lnym ! Cóż, k iedy 
z n iego k orzys tać  niechcą — i żyć będą aż do śm ie rc i ,  i 
n ie użyją  n ie ś m ie r te ln o śc i ,  p rzech adza jąc  się na s łońcu ,  
jak  ty po P ia zza  del P alazzo Vecchio. Czy p rzypom i­
nasz sobie  je s z c z e  ów w zniosły  u tw ór ,  k tó ryś  p o d a ro w a ł  
naszej O perze  w r. 1 8 2 7 ,  ow ą p iram idę harmonii z b ł ą ­
kaną w tedy  na p u s ty n i , owo a rcy d z ie ło  nazw iskiem M oj­
żesz? !  Grano z n iego  czasem ustępy  dla zabaw y n ieo ­
becnych  s łuch aczy  i lóż p różnych  —  o z g ro z o !  Takie 
św ię tokradz tw o  leża ło  dotąd bez w yrzu tu  na sumieniu na­
szych a r tys tów  — aż w reszc ie  po dw udzies tu  pięciu la­
tach, my, niewinni tej zb rod n i ,  byliśmy obecni je j  e x -  
p iacy i ,  k tóra  się odby ła  dnia 4 g o  b. m. w dzień  św. Ka­
rola pa trona  w aszych  jez io r  w łoskich. W szys tk ie  nasze 
bo ży szcza ,  co m iały  uszy a nie s łu ch a ły ,  w y m arły  p rzez  
te lat dw adzieśc ia  —  dlatego tryum f twój m is trzu  by ł  nie  
z rów nany ; b ra ko w ało  tylko tryumfatora i okutych w ka j­
dany jeń ców . Nie sk r  ślę Ci tutaj dokładnie j  analizy, i 
sum iennego  uk ładu  M ojżesza , te drob iazg i n iegodne  tw o ­
jej u w a g i ,  s ło ń c e  ośw ieca  świat nie  zw ażając  nań w c a ­
l e —  nigdy  nie w z ię ła  mnie ochota po ła ć  s ło ń cu  j e o -  
g ra f iczną  książkę. W ię c  powiem Ci ty lk o ,  źe nic rów nie  
w zn ios łeg o  nie o g ląd a ła  scena n a s z a , że  n igdy n ie w i-  
dzieliśmy w spanialszej wystawy, p iękniejszych dekoracy j ,  
doskonalszych chórów. A ktorow ie  odpow iedzie li  godnie  
sw em u zadaniu i niezachwiali się pod c iężarem  ró l sw o ­
ich. More Ili w sk rz e s i ł  c a łą  p rzy g as łą  s ła w ę  w łoską  —  
Obin b y ł  na tchniony i p ro ro czy  ja k  ów Mojżesz w San  
P ie tr o - in - V incoli ż łob iony  p rzez  Michała A nio ła ,  albo 
p rzez  Ciebie. N areszcie  św ia t ło  nas ta ło  po c iem nośc iach— 
przejrze l iśm y. Celeste m an p laca la , ja k  mówi twój Moj­
ż e s z —  a ja  n iegodny  posłańcem  je s t e m ,  k tó ry  p ierw szą  
palmę p rzynoszę  tryumfatorowi. —  Twój czciciel i satell i— 
ta ,  M eryaS

List p. M ery uw alnia  zupe łn ie  od dalszego  rozbioru . 
W szys tko  coby pow iedzieć  m o żn a ,  w y da łob y  się blade 
obok tego  okrzyku  admiracyi. Dodać w ięc tylko można 
ż y c z e n ie ,  aby O pera  Wielka w sk rzes i ła  rów nież  z a p o ­
mnianą a cudną  S em iram idę , k tó ra  z M ojżeszem  i W il­
helmem Tellem  tw orzy  tró jką t  m uzycznej Delty, wielką 
tró jcę  ha rm o n ii ,  k tó rą  O pera pow innaby nosić na swym 
frontonie ,  ja k o  symbol sztuki.

-----
Przegląd Polityczny.

K oresponden t  nasz  w iedeński i G azda A ugsburgska  
w liście z Berlina donoszą  o bliskiem zaw arc iu  traktatu  
handlow ego między A ustryą  i P rusam i,  coby osta teczn ie  
rozw iąza ło  najw ażn ie jszą  niemieckiej polityki spraw ę.

G azeta Vossu  donosi, źe  na konferencyach  ks ięs tw  tu -  
ry ng sk ich  w W eim arze  postanowiono pozostać w związku 
celnym z Prusami i że  rad zca  stanu Thon o tr z y m a ł  p o le ­
cen ie  zaw arc ia  s tosow nych  trak ta tów  w Berlinie.

Donieśliśmy j u ż ,  że  pruski minis ter spraw  w ewn. w niós ł  
na rad ę  gab ine tow ą projekta  tyczące  się zmiany k o n s ty -  
tucyi, mianowicie zaś pod w zglę lem re fo rm y  sk ład u  Izby 
wyższej,  k tórą  m inis ter  w ten sposób chc ia ł  u rząd z ić ,  iż ­
by najw ażnie jsze  ko rp o racy e  i stany jak iem i s ą :  p o s ie -
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j a k  gdyby  ch c ia ł  pow stać .
—  P o c z e k a j !—  r z e k ł  zimno S e m e n —  ja  ci pomogę.
To rz e k łs z y  p o rw a ł  go za piersi i z ca łe j  s i ły  u d e rz y ł

nim w ścianę. S ta rzec  o pu śc i ł  g ł o w ę ,  s iad ł  pod ścianą, 
oczy  w s łu p  p rz e w ró c i ł  i zw ali ł  się bez  duszy. T ym cza­
sem  W yboleck i  g w a łto w n ie  t rzęs iony  o tw o rz y ł  oczy.

—  B aczysz !  —  rz e k ł  do n iego  W ań k a  s taw ia jąc  go  na 
nog i —  jak i ze  mnie doktór.

S em en zas iad ł  na poręczas tem  krześ le ' ,  k a z a ł  p rzyb l i­
żyć W y boleck iego  i zap y ta ł  g ro ź n ie :

—  P oznajesz  m ię ?
W yb o leck i  z t rudnośc ią  p od n iós ł  oczy  k rw ią  zalane, 

z d aw ało  s ię  źe  pa trzy ,  od po w iedz ia ł  na re szc ie  s łabym  
g ł o s e m : —  Nie.

—  Masz szczęśc ie  —  r z e k ł  Sem en  —  ale  na tern nie 
dosyć. O d e b ra łe ś  na p rz e s z ły c h  kon trak tach  s iedm dzies ią t  
tys ięcy , g dz ie  o ne  s ą ?

W yboleck i nic n iem ó w iąc ,  pok aza ł  r ę k ą  na  b iórko  pod 
śc ianą  sto jące.

—  A k lu c z e ?
W y b o leck i  znow u p o k aza ł  r ęk ą  na łóżko.
S em en  w s ta ł  p o w a ż n ie ,  o d rzu c i ł  poduszk i ,  w z ią ł  klucz 

pod niemi leżący  i o tw o rz y ł  b iórko  W ork i s ta ły  jed en  
p rzy  d ru g im ,  on j e  p o liczy ł  i r z e k ł  z w raca jąc  się ku
W y b o le c k ie m u :

  W ięc e j  n iechcem y od c ie b ie ,  ju ź e ś  nam n iepo trze ­
bny, czy tylko mnie n ie p o zn a je sz?

W ie lobyck i znow u s łabym  g ło s e m  z a m ru c z a ł :  Nie.
—  Djabli by tobie w ie rz y l i ,  —  r z e k ł  S em en  s t rzeżo ­

nego  Pan Bóg s t rze że !
To mów iąc  p o rw a ł  p is to le t ,  ob ró c i ł  go  łożysk iem  do 

góry . i podn iós ł  r ę k ę  jak  do ud erzen ia .  Na ten  widok 
w Wyboleckim o d e z w a ła  s ię  chęć  ż y c ia ,  pomimo o s ła ­
b ien ie  fizyczne;

W eź  p ien iąd ze ,  —  r z e k ł  g ło śn ie j  cokolw iek  —  a d a ­

ruj mi życie!
—  Nie bój s i ę , —  o dpow iedz ia ł  Semen —  to ja  tak 

tylko żartu je  —  i to  r z ek łszy  z całe j s i ły  u d e rz y ł  g o  
w g łow ę . W yboleck i j ę k n ą ł  i z a c z ą ł  się chylić jakby  
miał u p a ś ć ,  lecz W ań k a  p od sk oczy ł  i p rzy trzy m ał g o .—  
Oto ż y ju s z c z y ! —  rz e k ł  Sem en i zaczą ł  kuć  w g ło w ę  
W yboleck iego . C zerep  c h ru p o ta ł ,  g łow a  zm ięk ła  i za ­
c z ę ła  trac ić  fo rm ę ,  n a reszc ie  ło ż ysko  u trąc iło  się. —  Jaki 
p an ,  taki kram —  z a w o ła ł  Semen rzuca jąc  lu fk ę ,  k tóra  
mu w ręk u  z o s ta ła ;  — ale będz ie  z m eg o  —  dod a ł  —  p u ­
szczaj g o l —  W ańka  o tw o rzy ł  r f ce a W yboleck i osun ą ł  
się na z ie m ię .—  Zabierz  te w ork i —  rz e k ł  S e m e n - i  pójdź

2 8 W yszli  do s ie n i ,  Sem en św is tn ą ł ,  dw óch  ch łopców  
wskoczyli o kn am i,  a Semen po leciw szy  im straż w orkow, 
k rz y k n ą ł :  —  W ań k a  za m n ą ! — 1 £ ? s?.e . do panieńskiego 
pokoju. — Zostań t u , - r z e k ł  do W an k i  s tawiając go przy 
d rz w ia c h — gdyby kto n a d s z e d ł» P. . ?  n ie g o .—  W ańka 
nic n ieod po w iedz ia ł ,  tylko m ilczą0 d o by ł  p is to le t ,  odw iód ł 
k u rek  i s tan ą ł  z boku.

Joas ia  k lęcza ła  przy  łóżk u  i gorzko  p łacząc  modliła się.
—  D obry w ieczór —  rz e k ł  Semen.
Joas ia  się n ieruszy ła .
—  Czy to panna tak gości p rzy jm u jesz?  —  r z e k ł  znow u 

Sem en —  ja  kaprysów  nie lubię-
—  B oże!  zmiłuj się nad namil w oła ła  Joasia bijąc 

się w piersi.
•—  N o ,  dosyć tych k orow °u ° 'v! zaw oła ł Semen —  

wstań w acpanna! —  a widząc źe  się nierusza, krzyknął 
z gn iew em : —  nie w s t a n i e s z ! "  podniósł ją gwałtownie,  
rzucił na łóżko  i drzwi nogą zatrzasnął. Joasia przera­
źliwie krzyknęła , a wkrótce dało się s łyszeć  jakieś sza ­
motanie, po którem nastąpiło stuknięcie ,  jak gdyby kto 
zemdlony upadł na podłogę. P° c "wi“ Semen w yszed ł,  
z w o ła ł  sw oich  ludzi,  i ruszyli w  stronę przeciwną tój

dziciele w iększej w łasnośc i ziemskiej, gminy, ducho w ień ­
stwo i un iw ersy te ty  p rzed s taw ia ły  k ró low i po' trzech  k a n -  
dytatów do w yboru . N ieprzy jęc ie  tych w niosków  miało 
sk łon ić  p. W estp h a len  do podania się o u w oln ien ie ,  co 
wszelako wątpliwem się być zdaje.

Kolońska V olkshalle  o rgan  katolicki u trzym uje ,  źe  k a ­
toliccy deputow ani w Izbie niższej w spierać  będą  c a łe  
min s teryum  w yjąw szy p. W estpha len ,  k tó reg o  uw ażają  za 
przeciw nika  katolicyzmu.

P o se ł  francuski w Berlinie p rz e d ło ż y ł  gab inetow i d e ­
p eszę  w przedm iocie  C e sa rs tw a ,  o k tóre j  Gazeta A u g s-  
burgska  donosi.

Gaz. poczt, augsb. don os i ,  źe Jezu ic i  o trzym ali nakaz 
w yniesienia  się z Sigm aringen.

—  M onitor francuski o św ia d c z a , że rząd  o g ła sza jąc  
pro tes tacyą  hr. Chambord jedno cześn ie  z d em agog icznem i 
manifestami, n iem iał wcale zam ia ru ,  te tak ró ż n e ° o d  s ie ­
bie dokuinenta  na jed ne j  stawiać linii.

Książę p rez y d en t  w ró c i ł  ju ż  z Fonta ineb leau  do S a in t -  
Cloud.

W szys tk ie  ko respo nd ency o  paryzkie  w Independance  
w ystaw iają  usposobienie  um ys łów  w e F ra n c y i ,  szcze g ó l­
niej zaś stolicy, jako  zim niejsze i oboję tn ie jsze  niż k iedy­
ko lw iek ,  co w obec  bliskiego g ło so w an ia  na cesa rs tw o , 
n ienajlepszą j e s t  w różbą.

Zdaje się n icu legać  w ą tp liw ośc i,  źe o g ło szen ie  c e s a r ­
s twa nastąpi 2 g o  g r u d n i a , m a łżeń s tw o  w c iągu stycznia ,  
a koronacya  w maju roku p rzy sz łeg o .  U stanow ienie  w i­
cekró la  A lg iery i ma być jdo n ieo g ran iczo neg o  czasu  o d ­
roczone .

—  Dzienniki partyi katolickiej w Piem oncie  p rzyp isy ­
w a ły  w p ływ ow i posła  angie lsk iego  lorda Minto za ­
wiązanie  się gab inetu  Cavoura. W  odpow iedzi na to 
tw ie rd z e n ie ,  lord Minto ośw iadcza  w l iśc ie ,  og łoszonym  
p rzez  w szystk ie  dzienniki T u ry ń sk ie ,  źe  p rzez  c a ły  czas 
trwania m in is teryalnego  p rzes i len ia ,  ani króla  n iew idzia ł ,  
a co więcej obaw a n iechę tnych  dom ysłów  sp o w od ow ała  
go opuścić  T u ry n ,  n iepoźegnaw szy  się z J. K. Mością. 
Niemniej p rze to  lord  Minto w inszu je  w żyw ych  w yrazach ,  
rów nie  rządow i jak  i ludowi sa rdyńsk iem u sposobu, w jak i 
ostatnia k ryzy s  rozw iązaną  została .

W  skutku rozp o rząd zen ia  rządu  T oskań sk iego ,  w ydala ­
ją ce g o  z kraju obcych  w ychodźców , otrzymali między in ­
nymi rozkaz  do w y jazdu :  m argr.  Constabili z F e r ra ry ,  
m argr.  Anlaldi z Perugii i hr.  Brancoli z Bononii.

—  Rząd hiszpański mocno się zajm uje  sp raw ą  w yspy  
Kuby i zac iąg  w ojska sp ieszn ie  postępuje .  Dzisiaj już  stoi 
w Barcellonie, Kadyksie i Korunnie o ko ło  6 0 0 0  lu d z i ,  k tó re  
w yglądają  tylko pom yślnego  w ia t ru ,  aby do Kuby o d p ły ­
nąć. Sprow adzono  rów nież  cz te ry  paros ta tk i  z Anglii, 
m ające  w zmocnić w ojenną m arynarkę  w Kubie.

Od niejak iego  czasu bardzo  się mnożą w Hiszpanii k la­
sztory. W span ia ły  k lasztor w A ran juez  w rócono  0 0 .  F ra n ­
ciszkanom.

—  Dzienniki angielskie  przynoszą  nam bliższe sz c z e g ó ły
0 ko n tr rew olucy i w B ueno s-A y res .  Podczas gdy  tym ­
czasow y dyk ta to r  Rzpltej A rgen tyń sk ie j  jen. Urquiza u d a ł  
się do S a n ta -F e ,  cz ło nk ow ie  rozw iązaneg o  p rzezeń  p a r ­
lam entu  korzystali  z j e g o  n ieobecności i w yw oła li  po­
wstanie, k tó re  bez w y s trza łu  i bez  na jm nie jszego  k rw i 
rozlew u zu pe łn ie  się pow iodło .  Na czele  p ie rw szego  r u ­
chu stanęli je n e ra ło w ie  Piran i Madariaga. Izba r e p r e ­
zen tan tów  zgrom adziw szy  się n iebaw em , w yb ra ła  j e n e r a ­
ła  Pinto g ub ern a to rem  p ro w incy i ,  a ten ob jąw szy  w ł a -

z k tórej przyszli.
Szli ż w a w o ,  bo do lasu je s z c z e  b y ł  sp o ry  k a w a łek  a 

ju ż  się rozw idniać  zaczynało . Jak  tylko weszli w za ro ś le  
zwrócil i  na bok  i szli manowcam i bez  d ro g i ;  czasami 
tylko Semen to spo jrza ł  w g ó rę  uw ażając  g dz ie  rozjaśnia  
się n ieb o ,  to szu k a ł  p o łu d n ia ,  upa tru jąc  z k tórej s tro ny  
w ięcej na sosnach  żywicy, to się o b e jrza ł  dla p o s t rzeże ­
nia j a k i e j , na znak zagię te j lub z łam anej ga łęz i .  Tvm 
sposobem  pew na swej drogi pom ykała  s ię  raźno  cze red a
1 po kilku n ied ług ich  o d p o czyn kach ,  oko ło  czw arte j  z p o ­
łudn ia  p rzysz ła  nad b rze g  lasu. Z daleka w idać by ło  mia­
steczko K ow el ,  p rzez  k tó re  p rze jść  im w y p a d a ło ,  ale 
blisko p ó ł  mili trzeba  by ło  iść o tw arłem  polem. W ańk a  
rad z i ł  za trzym ać się do nocy, lecz  Sem en czy to lękając  
się p o g o n i ,  czy dla innych jakich  pow odów  chc ia ł  prze jść  
na tamtą s tron ę  Kowela. W idać źe ju ż  n ie raz  podobne 
w y d a rza ły  się im p rzep raw y , bo jak  ty lko Seinen o św iad­
czy ł  źe  p rzejść  zamyśla p rzez  m ias to ,  ch łop cy  n ie cz e k a -  
ją c  innych rozkazów  pozrzucali s ie rm ięg i i rozwiązali dwa 
worki. Z je d n e g o  w ydobyto  dwa m undury  w o jsko w e , i 
dw óch ludzi p rzebrali się za żo łn ierzy ; z d ru g ieg o  do­
s tano łańcu ch y ,  k tó re  sobie  pozostali u nóg  przyczepili  
jak kajdany, sam Sem en przes tro jony  za s i e rż a n ta ,  w y ją ł  
z pug ila resu  jak iś  p rzygo tow any  w idać papier i w ło ż y ł  
go za nadrze .  Ż o łn ie rze  dobyli pa łaszów , drudzy  uszy ­
kowali się parami i tak ruszyli w szyscy  przez pole. P rzy  
r o g a t c e ,  Sem en o św iadczy ł  źe prowadzi n iewolników: 
podniesiono prze to  ro g a tk ę  i. kazano im iść do ekonomii. 
Nie w smak to b y ło  S e m en o w i,  bo się u p ie r a ł  mówiąc, 
źe ma rozk az  iść n ieza trzym ując  się do Ł u c k a ,  ale  n a -  
koniec bojąc się w idać aby zbyt d ług ie  up ie ran ie  s ię  nie 
obudz iło  po de jrzen ia ,  o św iad czy ł  źe pójdzie. J ed en  z m ie j -  
skiój s t raży  po szed ł  nap rzó d ,  a za nim Sem en ze s w o -  
jem i ludźmi. ’ (D. c. n.)
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dzę zamianować ministrów i wydał proklamacyą do wszyst­
kich sędziów pokoju i komendantów wojskowych, w któ- 
rój ogłasza, źe nieprawnie rozwiązana przez jen. Urqniza 
Izba reprezentantów przywraca się, a dyktator który p ro-  
wincyą B u e n o s-A y res  jako kraj zdobyty trak tow a ł,  i 
z wszelkich praw i przywilejów obdarł, zostaje zrzuco­
nym. 14 września powołano wszystkich obywateli do 
broni,  a nazajutrz jen. Flores, komendant północnego ob­
w odu ,  na czele 1600 wojska oświadczył się za rządem 
prowincyonalnym. Wszakże przedsięwzięte przeciwko 
Urquizy środki obrony okazały się zbylecznerni, gdy ten­
że oświadczył w liście do „Jego Exeellencyi tymczaso­
wego gubernatora Pinto", i e  wprawdzie nad tein ubole­
w a, iż Buenos-Ayres odrębne zajęło stanowisko w fede- 
racyi argentyńskie j, ale nie będąc wcale chciwym wła­
dzy, i jedynie dobro kraju mając na se rcu ,  niechce ani 
kropli krwi przelać, i uznaje nowy rzeczy porządek. 
Chociaż jednak Uiquiza pozostawił B u e n o s -A y res  sobie 
samemu, niezrzekł się przezto naczelnego kierunku fe -  
deracyi i w tym duchu wydał do obcych konsulów o-  
kólnik. _____________

L w ó w  1 7  listopada. W edług nadesłanych odno­
śnych raportów finalnych, zgas ła  już cholera zu p e ł­
nie w dworach obwodu w adowickiego, gdzie w prze­
ciągli czasu od 4go  do 2 5  października r. b. między 
ludnością liczącą 1 5 4 3  dusz dotknęła 3 2  osób, a 
mianowicie 1 3  m ężczyzn , 1 4  kobiet i 5 d z itc i ,  z któ­
rych 2 0  osób, a mianowicie 9  m ężczyzn , 9  kobiet 
i 2  dzieci w yzd row ia ło ,  a 1 2  mianowicie 4  męż­
czyzn , 5 kobiet i 3  dzieci umarło.

W dalszym ciągu umi sączonego w  tym względzie  
raportu w N. 2 5 6 gazety naszej, pospieszamy podać 
to pocieszające doniesienie z tym dodatkiem do w ia­
domości publicznej, że obecnie nigdzie w całym kraju 
nie grasuje ta choroba epidemicznie i że nawet s p o ­
radycznych wypadków cli lrry — w y jąw szy  jeden 
taki pojedynczy wypadek tej choroby z a sz ły  w Kol-  
buszowy górnej obwodu Tarnowskiego— w ostatnim 
czasie już nie spostrzegano. (G. L .)

Wiedeń 18 listop. K oresp. anslryacka  ccenia ka­
żdy ważaiejszy w Europie wypadek, a stanowisko  
tego pisma ocenieniu temu szczególnej dodaje wagi. 
Zdanie jej o mowie tronowej angielskiej jest nastę­
pujące: Ostatnia mowa tronowa ułożoną jest  w na­
der umiarkowanym tonie i małoznaczne rzuca św ia­
tło na istniejące już stosunki i przypadłości d -jące 
się z niejakiem prawdopodobieństwem przewidzieć. 
Jak stan spraw zagranicznych pobieżnie, a możnaby 
nawet powiedzieć powierzchownie dotkniętym został,  
tak znów każd< mu wolno w ynalfźć  prawdziwe zna­
czenie i doaośność t e g o  ustępu, k l r ó r y  t y c z y  s i ę  w p r o ­
wadzenia w wykonanie bilu o milicyi i okazanej przy 
tem g rliwości młodzieży kraju. Jawniej, w y r iź i ie j ,  
a zarazem bez uprzedzenia lub obrazy którejkolw iek 
strony, przedstawiono g łów ną kwestyę parlamentar­
n ą ,  to jest sprawę proti keyomzmu. Od sposobu jego 
pojęcia i rozstrzygnienia, za w is ła  w  każdym razie 
przyszłość  obecnego gabinetu, a prócz tego w zna­
cznej części najbliższe losy k n lestw a .

W szakże  wypadek ębecnej kortrowersyi stronnictw 
nie małej jest  również ważności i dla Europy, nie 
tyle ze względu na sam przedmiot, ile race ej dla te­
go, żc gabiuet torysów umiarkowaniem swojego po­
glądu i prawem postępowaniem swojem w obec rzą­
dów zagranicznych, powszechnego doznaje zaufania, 
najakieby następcy jego  zarabiać sobie dopiero mu­
sie li ,  nie mogąc się od razu w sk azać  z wymaganych  
w  tym w zglę  zie z a s łu g ,  aby zaufan e to natych­
miast pozyskać. S zczerze  zatem pragi.ifniy, aby ż y ­
wotna ow a kwestya postawiona przez gabim t w spo­
sób tak ugodny i odwołujący się do uczucia s łuszno­
ści w narodzie, mogła być za ła tw ion ą  zgodnie z ucs> 
ciwemi zamiarami ministerstwa. W szakże  jak na te­
raz, idzie tu o swobodną i wolną od namiętności dy-  
s.kusyę. Gabinet nic więcej nie pragnie i nie żąda. 
Z e ważne w każdćui państwie int> resa rolnictwa, 
wymagają obecnie w Anglii opieki, jest to faktem nie 
ulegającym tak dobrz wątpliwości jak i owa prawda, 
że  interesa te zas łu g irą  na opiekę. Idzie tu o to obe­
cn ie ,  ab} się przekonać, czy owa s ław n a  elasty­
czność parlamentarnych form rządu w Anglii jest t-.k 
mocną, aby dwom spornym interesom równe i spra­
wiedliwe zjednać ocenienie i uwzględnienie, lub też 
czy  stronnictwo rolnicze dozna losu jaki zrvykle do­
staje się mniejszościom im a  być uciśnione, dla tego 
że  nie było może w' stanie jwystawić kilka tuzinów 
g ło só w  więcej niż przeciwnicy.

F r a n c y a .
P a r y ż  15  listopada. M onitor ogłasza  dzisiaj demo­

kratyczne manifests, od dni kilku w niezliczonych 
egzemplarzach po Francyi rozrzucane, mianowicie 
manifest „londyńskiego komitetu rewolucyjnego", da­
lej tak zwanego „towarzystwa rewolucyi", nakoniec 
manifest „wygnanych dem ikratów-socyalistów na w y ­
spie Jersey. Urzędowy dziennik następującemi s ło w y ,  
uprzedza tę publikacyą:

„Znaczne usiłowania i różnego rodzaju zabiegi są  
przedsiębrane, ku rozpowszechnieniu między ludem,

w  chwili  gdy  tenże powołanym zostaje do uroczy­
stego votum, protestacyj  stronnictw7. Niezależy na tern 
wcole r z ą d o w i ,  aby ogłaszan ia  ich zabran iać  i sam 
nawet  chce podać je do wiadomości.  VV obec bowiem 
wielkiego narodowego ruchu ,  popychającego Krancyą 
do przywrócenia  ce sar sw a,  konieeznem jes t ,  aby opi­
nia ludu zos ta ła  oświeconą  i aby jego wola, bez p rz y ­
musu objawiona ,  szczerym by ła  przekonań je g o  w y ­
razem. Niech więc czyta  man festa stronnictw, które 
tu bez żadnych uwag.  podajemy."

Wszys tk ie  trzy nadmienione manifests w z y w a j ą  lud, 
aby b y ł  każdej  chwili  gotów do zbrojn ego  p o w s ta ­
n ia ,  i w sz ysU ie  w ska zu ją  (,a zamierzone przec iwko 
Ludwikowi  Napoleonowi zamachy.  Manifest  lon dyń ­
skiego komitetu obiecuje,  że po kilku miesiącach przez  
które d tm okr acya  c ie rpl iwa  b \ ć  musi ,  aby się mimo 
bonapai tystowskiego tt rre ryzmu zreorganizować ,  
„rozbójnik,  który Francyą s k a la ł ,  ugodzony zostanie" 
i w z y w a  „o byw a te l i , "  aby  „ a chwilę nadejścia tej

' d o„wielkiej  nowiny" w c iąg łe j  byli gotowości ,  aby 
owej chwili  odważnie  i roztropnie spiskowali ,  a na
wiadomość „ż bezwstydny Ludwik Bonaparte spra­
wiedliwą otrzymał karę," uderzyli bezzwłocznie  ze  
wszystkich punktów na stolice kantorów, okręgów i 
prefektur, aby tych wszystkich sprzedajnych, któ zy 
przez z łożenie  przysięgi stali się współwinnymi zbro­
dni sw ejego  nana, w jedną uścisnąć obręcz z żelaza  
i ołowiu." W ówczas to przyjdzie chwila „"Czy­
szczeń a raz na zaw sze  Francyi ze wszystkich ł o ­
trów, jakich ż y w i ,  a w d iu tym powszechnego w y ­
miaru sprawiedliwości ani żadne;scrce, 'ani ż a d u a j ę -  
ka niezmięknie" i tp.

W takim samym duchu, w niemniej gw ałtow nych  
i zapalczywych wyrazach ułożone są dwa następne 
manifests, z których ostatni podpisany jest w mieniu 
wychodźców w Jersey, przez Wiktora Hugo, Fomber- 
teaux i Filipa Faure. Powtarzać tych bezwładnych  
z ło rzeczeń ,  tych rozpaczliwych wysileń namiętności 
niebędziemy; powyższa próbka dostateczne daje o nich 
wyobraź nie.

Przechodząc z kolei do manifestu hr. Cliarr.boró, 
M onitor  L.k się o nim wyraża: „Smutną jest rzeczą,  
widzieć księcia, który tak szlachetnie znosi przeci­
wności lose, przywiedzionego przez wygórowane u-  
czucie swojego mniemanego' obowiązku, do zaprze­
czenia ludowi praw a, wybierania sobie rządu, jaki 
mu się podoba".

W  szystkie te dokumenfa, mówi w  końcu M onitor , 
znane są od tej chwili krajowi, jego zdrowy rozsą­
dek i jego patryotyzm najlepiej je osądzi.

— Nigdy może roboty publiczne w Paryżu niebyły  
p r o w a d z o n e  na tak olbrzymią s t o p ę  jak dzisi j. Prze­
dłużenie ulicy Jiivoli n<l Tuleries  aż do Hótel dc Vi7— 
Ie, dla którego kilkaset kamienic zburzyć lub obciąć 
musiano, już j st na ukończeniu; a chociaż zaledwie  
kilka temu miesięcy, jak przebicie tej przestrzeni zo ­
stało postanowione już wznoszą się na niej nowe 
pięcio i sześcio-piętrowe domy, i zapewne przed u-  
pływem roku cała  ulica na pół mili d łu g a ,  stanie go­
towca. Już i fundamenta do połączenia Luwru z Toil 
lerynmi ukończone, a naprzeciwko ratusza budują 
wspaniałe koszary7. W szystkie te roboty zajmują 
przeszło 8 0 , 0 0 0  mularzy i cieśli, a widok tej nie­
zmiernej czynności, na niezbyt wielkiej stosunkowa 
przestrzeni, wi Ikie spraw a widzu w7rażenie.

—  Renta 4 ’/'i procentowa, która onegdaj stanęła na 107 i'r. 
spadła dzisiaj na 1 0 6 ° /o. Renta  ̂ /0 podniosła się o 15 cent. 
na 8 2 °/0.

Angl i a -
L on d yn  1 5  listopad.'1. 0  ziennik J ew ish -Chronicie 

pisze, że baron Hothschild? l a lto  członek parlamentu 
wybrany przez londyńską Ctfy,  z a ją i  miejsce w Izbie 
niższej i przy wyborze PrP?!/'.s? jej g ło so w a ł .  Z a ­
pewniają nadto, że przy najbliższej sposobności g ło s  
zabierze i tak, powtórnie stawi pZ()y0 prawnym ka­
rom jakiemi zagrożony jest każdy nieuprawniony, za­
siadający i zabierający Izbie.

— Podana wczoraj przez U u be  w iadomi ść, o za ­
duszeniu sześciorga ludzi w natłoku cisnącym się do 
w ystaw y c ia ła  księcia Wrjńngtona była przesadzo­
na ; liczba zabitych na miejscu redukuje s ę do 2ch; 
ale natomiast liczba złanianyth kości, zgnieceń i nie­
bezpiecznych zranień bard*0 jest  znaczna. Całą w i­
nę tego składają na policy^ która z 1 2 0  ludźmi 
chciała utrzymać w7 ki rbach ten niezmierny ludzi na­
p ływ . Już pierwszego  ̂ kiedy tylko 1 5 ,0 0 0  
kart wejścia rozdano, wielkie z a sz ły  nieporządki, 
cóż dopiero nazajutrz w s o M ę ,  g ,jz je prs5y wolnem 
wejściu, 2 0 0 , 0 0 0  ludzi do C!n Isea ściągnęło. Jedna 
z baryer przeznaczonych do powstrzymywania tłu­
mu za łam ała  się i okropne powstało  zainieszsnie, 
które trwało przez całe  d ' ie godziny, dopóki nirna-

pomoc wojskowa. P r/C(lsiewżięto  zaraz naj­
ściślejsze śledztwo.

—  Onegdaj z n a c z n a  I czb a  b a w ią c y c h  w  Londynie 
Amerykanów z a b r a ła  się u p o s ł a  S ta n ó w -Z i j e d n o c z o -  
n y ch  pana Iogersoll, dla u c z c z e ń .a pam ięci z m a r łe g o  
se k r e ta r z a  stanu W e b s te r a .  Postanowiono na tem  
zebraniu 3 0d n iow ą  przywdziać ż a ł o b ę .

T u r c y a.
G azecie Z a grzebsk ie j donoszą z S a r a je w a : W y ­

szukane okrucieństwa greckiego władyki (b iskupa)  
Prokopje, nie są zapew7ne dla was tajemnicą. C z ł o ­
wiek ten, który w łaśc iw ie  powinien bronić swoich  
od nadużyć, ścigać ich każe po mieście przez se j-  
dów i pandurów, i pakuje do więzień księży, któ­
rzy zanieśli doń prośbę o złagodzenie bezprawnych 
domagań. Naprzód w e z w a ł  on ich przed siebie i za­
groził  więzieniem, skoroby nie składali żądanych o -  
p ła t ,  na co niektórzy oświadczyli, że  nie są  wstanie  
tego czyn ić ,  i wolą raczej zrzec się duchownych go­
dności sw oich; w skutku w ięc  t e g o , kaza ł ich u w i ę ­
zić. Potem władyka z w o ła ł  radę z kupców gre­
ckiego wyznania , a ci w  większej części oświad­
czyli się za nim.

—  W ysłan iec  księcia Daniela Czarnogórskiego do 
8erb ii ,  p r z y b i ł  do Belgradu, jak mówią dla szuka­
nia narzeczonej dla nowego księcia.

—. It zad serbski zamierza powiększyć sw7oją s i łę  
zbrojną, jak mówią o 4 0 0 0  ludzi.

— 1 ędzy Czarnogórcami i Turkami ponowiły się  
krwawe zajścia. Dnia * 6  z. w  górach Draga, do-  
wodzca turecki G.uluk z 2 0 0  amantami (wojsko nie­
regularne) napadnięty zosta ł  przez hordę Czarno- 
gorcow około 6 0 0  Judzi liczącą i po leg ł w  p. tyczce. 
Część znaczniejsza arnautów ratow ała się ucieczką." 
Czarnogórcy zabrali k assę ,  amunicyę i w szystk ie  
sprzęty jakie oddział ten przeznaczony na zimową  
za łogę  do N iksicz , prowadził z sobą. Czarnogórzec  
który p o ło ży ł  trupem kapitana tureckiego, n iósł g ło ­
wę zabitego z tryumfem do Cetinje. Inny tłum Czar-  
nogórców do 4 0 0  zbrojnych liczący, zrabow ał 5 0 0  
sztuk bydła i w  potyczce z furkami stracił kilku 
ludzi, ltząd turecki przedsiębierze surowe środki 
przeciw tym napadom i w y s ła ł  w tym celu korpus 
Arnautów pod wodzą Hassan beja; mów7ią nawet o 
uzbrojeniu tak Turków jak i Rajów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Wodociąg do którego położono obecnie kamień węgielny 

w Warszawie zaopatrywać] będzie część miasta Warszawy 
w wodę. W iślaną, z obcych ciał oczysczoną, w ilości około 
60,000 stóp kubicznych dziennie dostarczaną.

Z urządzonego tym celem na brzegu W isły po prawej stro­
nie m ostu, zakładu wodociągowego, woda pompowana siłą pary 
przez rury żelazne podziemne do wodozbioru w Saskim ogro­
dzie, z tegoż rozchodzie się rurami żelaznemi podziemnemi i 
napływać będzie do 16tu zdrojów, w różnych punktach części 
miasta od Saskiego ogrodu aż do ulicy Bonifraterskiej, tudzież 
za Zelazną-Bramą 1 na placu Grzybowskim wystawić s ię  mają­
cych, które do użytku powszechnego służyć będą bezpłatnie 
jakoteż do wodozbiorów urządzonych w domach prywatnych za' 
opłatą: memniśj oddzielną ru rą  płynąca woda tworzyć będzie 
cztery wodotryski, jako to : w ogrodzie Saskim, na placu przed 
teatrem , placu przed b. zamkiem królewskim, przy kolumnie 
Zygmunta i w rynku Starego-Miasta.

—  Pewien fabrykant kapeluszy w Wiedniu ogłosił prenu­
meratę na kapelusze, gdzie za opłatą 6 złr. rocznie, otrzymuje 
się co 2 miesiące nowy modny kapelusz za zwrotem starego 
podszarzanego.

—  Fundusz inwalidów bar. bana Jellaczyca wynosi wedle 
ostatniego wykazu przeszło 50,000 złr.

—  Dyrektor hippodromu w Paryżu otrzymał pozwolenie 
przedstawiania walki byków. Niewiadomo czyli krwawe to wi­
dowisko znajdzie takich zwolenników jak  w H iszpanii; gdyby 
zaś tak było, okoliczność ta  smutnóm byłaby dla ludu pary­
skiego widowiskiem.

—  Dnia 14 listopada zdarzył się wypadek na kolei bydgo- 
sko-gdańskiej między Czerwińskiem i Peplinem. Pociąg osobo­
wy wyskoczył z szyn i spadł z tamy 15 stóp wysokićj ; przy- 
czćm wozy zgruchotane zostały, konduktor, mazacz i opalacz 
stracili życie; 30 podróżnych nie poniosło szwanku oprócz lek­
kiego stłuczenia.

—  Gaz. Konserwatywna Szląska donosi z W iednia, ie  Ku- 
sini w Galicyi muszą odtąd czynić do władz podania po pol­
sku lub tćż po łacinie. Gazeta pomieniona tak  zrozumiała roz­
porządzenie, tyczące się używania głosek łacińskich w poda­
niach ruskich.

P r r y i e e h a l t  d o  Krakowa od dni* 19go  do 2 0 g o  li stopada  
Cicń^ki Ludomir i  Okm. L c t o w s k i  F loryn n  z Polski .

W y j e c h a l i :  S z y m a n o w s k i  M au rycy  do S ł o e i a y .  D z ied uszyc l  
M a u r y c y  hr., W odeiokt K az im ierz  hr. do L w o w a .

(n iadca la iie .)
Zaniedbany od wielu lat i ruiną grożący kościół św. Kata­

rzyny na Kazimierzu w Krakowie, jeden z najpiękniejszych i 
największych pomników architektury got.yckićj na ziemi naszćj, 
podnosi się na nowo staraniem Zgromadzenia XX. Augustyanów, 
które rozpoczęło już w r. b. odnowę jego od pięknego Presby- 
terium , będącego koroną całego dzieła, a które za łaską Boga
i pomocą ludzką w przyszłym roku ukończone będzie. Lecz 
w tym kościele opuszczonym i mało zwiedzanym przez Krako­
wian jako leżącym na uboczu, zbywa na wszystkićra co potrze- 
bnćm jest dla służby kościelnćj. Niegdyś pobożne ręce matek 
naszych stroiły ołtarze pańskie, poświęcając tćj pracy wszyst­
kie wolne chwile od zatrudnień domowych. Zwyczaj ten do­
tychczas święcie zachowywany w Królestwie Polskićm osobliwie 
zaś w Warszawie, przyozdobił starannie kościoły w pracowite i
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bogate  ornaty , dalm atyk i, alby  i inne ubiorów  kościelnych po­
trzeby . Z akrystya X X . A ugustyanów  w W arszaw ie zaopatrzona 
je s t  obficie w podobne przedm ioty z dobroczynnych ofiar pocho­
dzące. K ościoły X X . Franciszkanów , Kapucynów i P P . Sakra- 
m entek  oraz kościoły w Częstochowie i M iedniewicach ozdobne 
są dywanam i krzyżowćj roboty, nad którem i parąset rąk  kobie­
cych pracow ało. P rzy k ład  ten  godny naśladowania znajdzie za­
pewne i u  nas chętne ręce , k tóre pracę swoją poświęcą robotom
kościelnym .

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K r a k ó w  d. 19 listopada. D/.isiejszy dowóz zboża by ł  średni, 

a ruch cargo wy przy małej sprzedaży bardzo nieznaczny; ceny 
utrzymały  gie wprawdzie s ta le ,  ale nie było ż^dań, i gdyby się  
tylko drogi nieco polepszyły i dowozy znaozniejsze były, musiało­
by przyjść do zniżeni* cen.

Nasiona tłuste znaczne teraz stanowią artykuły  handlu i płacone  
po niezmiennych cenach, lubo więcej j eszcze  poszukiwane niż 

w ubiegłym tygodniu. W  koniczynie nie zasz ła  żadna zmiana, du­
py t wielki ale  ccoy te same i niemasz widoku ich podwyżki. Toż 
Samo z miodem.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 2 0  listopada . Metaliki 5-proo. 

94s , , . — Metaliki 4 % - p r e e .  S I ' / ,  — Metaliki 4 -  proc. 76. — 
4-pm o. i  1850 r. 92% -  2 '/ ,-proo. 49'/ ,• — 1-proo. 19'/ ,  
z ciągn. z 1830 r. 250, 302% . — Augsburg 1 1 6 % . — Londyn 
H  kr. 27 — 2 9 . — Paryż 136%. — Akeye Bankowe 1329. — Akoye  
kolei żel. póln. Ferdya. 240. — Pożyczka z r. 1841 lit. A 97%,.  
B. 1 1 2 ‘/j. Ost-D nau Dampfsch. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  21 listopada. Banknoty 9 0 % . — Pruski kurant 
l ( i2 ' /4. — Im peryały ros. 34 gr. 1 8 . — Ruble srebr. 100'/, .  — 
Dukaty 19 złp. gr. 20 — Listy Król. Pols, z kup. dają 101'/ , ,  
żądają. — Listy  zast. galic.  z kupon, dają 91%  — żądają 92. 
Cw&noygery stare 104' , ,  nowe 105.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 17 listopada. Dukat holend. 5 złr .  28 k r .— 
Dukat ces.  5 z łr. 93 kr. — Półimperyał ros. 9 z łr .  34 kr. — 
Rubel ros. 1 s ir. 51'/ ,  kr. — Talar pruski 1 z łr .  41 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  22 kr. — Kurs 1 stów aast. w gal. 
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr .  — kr. w m. k — Sprzedano 10) po — złr .  — kr.— D a ­
wano za 100 złr .  90 kr. 10 — Żądano złr.  90 kr. 40.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 1.9 listopada. — Metaliki 94'/ ,  — Nowa  
pożycz a. 8 4 % . -  Akoye Binku wied. 1 3 3 2 . — Akcye kolei zol. 
szl. 230.  — Agio od s ło ta  22,  od srebra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 19 listopada. Banknoty austryack. 88 d. 
Banknoty polskie 98 %, d. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 98% d. — Listy zastawne poznań. 4*/, 104'/, d . ,  dto 
3J% 98% ż . — Kolej Krak.-górno-szląs. 89% ż.

Ogłoszenie. 0 5 4 6 )Ner 
17027.

W e d l e  u w i a d o m i e n i a  W y s o k i e g o  c .  k .  M i n i s t e r s t w a  h a n d l u ,  o t w a r t y  
z o s t a ł a  W d n i u  1 p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  l i n i a  t e l e g r a f i c z n a  z  M a n n h e i m
przez Darmstadt do Frankfurtu nad Menem, w dniu 15 z. m. pruska 
stacya telegraficzna w Lubeok i w dniu 20 z. m. nowa linia tele­
graficzna pomiędzy Deutz i Ehrenbreitsteio, dla załatwienia kore-  
spondenoyj rządowych i prywatnych.

Przez otw arcie pierwszej linii, będzie teraz można depesze z nie­
miecko -  austryaokiego obwodu telegraficznego do Frankfurtu nad 
Menem i Darmstadt równie i drogą przez Bruchsal i Mannheim
p r z e s y ł a ć .

Co ninicjszćm odnośnie do polecenia W ysok iego  o. k. Minister­
stw a spraw wewnętrznych z dnia 3 b. m. N. 28 ,423 do powszech­
nej podaje sie wiadomości.

Z o. k. K o m i s s y i  G u b c r n i a l n ć j .  
Kraków dnia 8 listopada 1852.

n .  17026 . O g ł o s z e n i e .  ( ' » * » )
W ed łu g  uwiadomienia W ysokiego  o. k. Ministerstwa handlu z d. 

24»-o października 1852 N. 20,840 przez uskuteoznione na teraz  
pnłąozenie linii telegraficznej francuskiej z linią telegrafiorną W g o  
Ksic.twa B ateńskiego , przywróooną zosta ła  mi in ośc  przesyłania  
przeznaczonych dla Franoyi depesz telegraficznych wprost przez 
Monachiom do Straseburga i tak dalej.

C o  niniejszóm odnośnie do polecenia W ysokiego  o. k. Minister- 
i t w a  spraw wewnętrznych z dnia 5go b. m. Nr. 28,852 do po­
wszechnej podaje się wiadomości.

Z c. k. K o m i s s y i  G u b e r n i a l n ć j .  
Kraków dnia 8  listopada 1852.

N.4715 CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁ (1533) 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Na zasadzie art. 12 ustawy hypotecznćj z r. 1844 c. k. Trybunał  
po wysłuchaniu wniosku o. k. Prokuratora, w z y w a  wszystkich,  
mogaovoh mieć prawa do spadku po Józefie Wadowskhn i jego  
gyme Erazmie W ad ow sk im , składającego się z 
400 złp. na realności pod L. 178 w gm. VIII. 
hypotecznie zabezpieczonych, ażeby się z takow 
trzech miesieoy do Trybunału z g ło s i l i ,  w przeciwnym bowiem 
zie spadek ten zgłaszającej  się Małgorzacie W adow sk iej ,  żonie 
Józefa a matce Erazma W adowskiego,  przyznanym zostanio. 

Kraków dnia 21go września 1852. >
Sędzia prezydujący, B1V7.EZINSKI.

( I - ® )  ° Ti. Sekretarz W . IW o n czyń sk i.

cuinm 300 złp. i 
miasta Krakowa  

takowemi w przeciągu  
ra-

(1540 Licitations-Knndmachung. o -»d
Urlten der k k. Genie-Direction in Krakau wini hiemit zur 

offentliohen Kenntnisś gebracht, dass S«- Majestat mitAllerchóosten

Entscliliesbung dd10 Schoubrunn den 15ten Oktober 1852, den Bau 
eines Garmsous-Spita ls-Gebaudcs im hiesigen Castcll zu genehmi-  
geu geruht haben, woiiiber einc óftentliclie Entieprise-Verhandlung  
aut' Eiuheitspreise m der hiesigen k. k. Forti likatiuns-Bau-Rechnungs-  
kunzlei fStradom N,’u 23, im 2ten S tock)  am IStcii December 1852 
im schriftlicheo Olfertwege, abgehalten werden wird.

Der Bau bat nach llerablanguag der hohen Olfeite-Genehmiguog  
und nach gcschehener Intimation des E rsteh ers ,  allsogleieh zu be-  
giunen, und ist  mit Vuller Thatigkeit in der Art zu f iihren, dass 
das hergesteilte Sp .t . l  im Mauerwerk, Verpuiz, Emdeckung und 
alien nogelfesten Bestaiidtlicilen Ende Ostober 1854 fertig, und mit 
lsten  July 1355 zum Belage vollkoinmen geeiguet ,  an die k. k. 
Genie-Direction ubergebeu werden kann.

Der Bau-Unteruehiiicr bat bei diesem Baue allc wus immer fur 
Namcu habeuden llerstellungen und BeibChalfungeu zu fibernehmen.

Der Bau ist genau nach den Bestimmungen der genehmigten zum 
Beweise der ludentitat von dem Ersteher zu unterfertigenden P la-  
nen und des Vorausmasses nach den hieriu entlialtcnen Dimeneio-  
nen, und ganz nach den, in Geuiassheit des Bau-Projektes von der 
k. k. Genie-Direction ertheilt werdenden W cisun gen ,  so lid, und in 
Jedcr Bczichuog nach den hestuhendeu B a u -Vorscliriften auszuffih- 
reu , und der Ersteher hat fur die Suliditat seiner Arbeiten unbe-  
dmgt zu liaften, wessbalb es ihra zur Ptlicht gcmacht wird, seine 
allfalligeu Zweifcl fiber die Soliditat des Projektes schrifl lich oder 
mfiudlieh vorzubriugcn; uachti agliohc in dieser Beziehung vorge-  
brachte Entschuldigungeo, entbmden denselben nicht vun der einge-  
gangenen Hafcung ffir die solido Arbcit.

Der Bau geschicht uater der uninittelbareo Leitung der k. k. 
Genie-Dircktion und unter der Aufsieht nebst llafiung des Entre­
preneurs, welcher sachkuudige im Baufache bewalirte Poliers und 
befahigte Professionisten aufzunehmen, und auf scine Kosteu zu 
verwenden hat, wesshalb es  ilim nieht gestattet ist , den Bau an 
cinen Subcontraheuien zu fibergeben.

Sollten mehrere Unternehmer in Kompagnic dicse Uerstellung er-  
stchen, so haften dieselbcn dem hohen Militar-Aerar in Sululuin, 
d. h. Eioer ffir Alle, und Alle ffir Emen ffir die vollkommene gute 
Ausfiihrung des Baues, wobei jedoch die Bcdiogung festgesetzt  wird, 
dass von den Unteruehinern nur mit Einem die betreffenden Abrech-  
nungea und sonstige Verliandlungen gepflogeu w erden, oline dass 
hierduroh ffir die Mitunternehmer die Hafiung ffir die riohtige Aus-  
ffihrung der ibernommenen Arbeit erlóscht.

Wenn der Bauuntcriiehmer kein wirklicher Workmeister i s t ,  so 
ist er verpflichtet, den von ihm crstandeeen Bau durch einen er-  
probten Baumeister, jedoch immer unter seiner Daffirhaftung, und 
auf seine Gefahr und Kosten in Aueffihrung bringen zu lass n, und 
dieseu Baumeister, welcher in der Olferte zu benennea ist,  zu diescr 
Baulichkeit aufzustellen, der nebst dem Ersteher, dieses Protokoll, 
dann die Plane und Vorausmassen gemeinschaftl ich zu fertigen hat. 
Sol.te aber der Acfgestellte Werkmeister und dessen Organe Po-  
liere $*o. den an ilin ges.cllten Anforderungen, in technisclier B e -  
ziehung nicht entsprechen, so ist  der Ersteher gehaltcn , auf An-  
forderung der Genie-Direction, denselben gcgt n technisch verw anii- 
bare, zu verwechseln. ins Besonderc wird darauf gehaltcn, dabs 
jeder Unternchmunsglustige sich nebst der zu erlegenden Kautiou, 
auoh mit einem, im laufeuden Jahre von der Ortsobrigkeit bestatt g -  
ten Zeugnisse  fiber seine Vermogungsumstande, und moralist hen 
Charakter auszuweisen hat, ausser dass er schon auf alle Falle,  
ais ein bewahrter Mann in Aerarial-Bauuntcrnehmungen bekannt ist.

Jedcrmaun, welcher diesen B .u  unternehioen w i l l ,  hat seiner  
schriftlichen Olferte ein Vad.um von 10,060 II sage Zelin Tauseud 
Gulden in Conv. M/.e beizulegeu, welchcr Betrag im Erstehuogsfttlle 
zur Kaution von 20,000 11. ertioht werden muss. Deo Nichterstehei n 
wird nach der V e r h a n d lu n g  das cingelcgte Vadium sogleicli zuiuck— 
gcstellt.  Sowuhl das Vadium als auch die Kuution kann entwedcr
im liaaren — in k. k. Staats-Obligutiouen nach dim borsemassig. n 
Course,  mit Au nahrne der Staats -  Aolehenslose de 1834 et 1839, 
welche nur n/it dem Nennwerthc angcnommen werden, oder in ei­
nem vom k. k. F iskus ancrkanoten l lypolhckar-Iustrumcnt, erlegt  
werden, wobei sich jedoch der ErBteher verbindlioh maohen muss,  
nicht allein mit dicser Kaution, soudern mit scinem ganzcn bcw eg-  
lichen und unbeweglichen Vermiigen ffir die coniraktsuiassigc A u s-  
ffihrung des Baues zu haften.

Diejenigcn Unternehmer, welche an diescr Vcrhandlung Theil 
nehmen wollen, werden hiemit aufgefordert, sowohl die betreffen­
den Projektsplaue und Vorausmassen, so wie auch die fibrigcn Bc-  
dingnisse, unter wclchen die Verhandlung Statt linden wird, in der 
vorgenannten Rechnungskanzlei  einruschen.

Krakau am 16tcn N verober 1852.

Concurs-Ausschreibimg.
Zur Bcsetzung der erledigten mit einer Bestallung jahrliolier E n 

Hundcrt Ffinfzig Gulden KMzc »us dtr Stadtkasse verbundenen 
Stadtwnndarztenstelle in W ojnicz ,  Bochniaer Krcises — wird der 
Konkurs bis Ende November d. J- ausSes°hriebcn. Kompetenten um 
diese Stelle haben ihre Gesuche , Virsehcn init d r legalcn N ach-  
weisnng des Alters, der Religion, mit dcm Diplome fiber Chirurgie 
und Geburtshilfe, ferner mit den Zeugnissen fiber ihren bislierigen 
Lebenswaudel. fiber die bisher gcleisteten Dienste und erworbenen 
Verdienste, endlich mit der Nachweisung der vollkommenen Kennt- 
niss der Landessprachc — mitteUt der vorgesezten Bchorde dem 
Wojniczer-Stadmagistrate  im Konkursterminc zu fiberreichen.

Von k. k. ga liz itchen  Landes-Gubernium . 
Lemberg am 21 September l 8&a- ( 1 5 2 0 - 3 )
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inr j  i _• ri- «rv«zedł w  tych dniach z drnku 
1 P o m n i .  

k «  TA D EISK A  KOŚt l U' j W,.r'
Jako .praw,. ,danie Kon, tetu Pomnikiem ty m zarządzającego za 
ozas do Igo lipca 1652 — i znajduj® *'9 do nabycia w księgar­
niach tutejszych. (1 5 2 7 )

l i i E t A S o
w dobrym  stanie je s t  do sprzedania przy ulicy Floryańskiój 
( 1 5 1 8 )  N . 517  na pierwszćm  piętrze. ( 3)

s p o s t r z e ż e n ia  m e teo r o l o g ic zn e .
9 T A N  B A R O M ,  
w mierze pa-  

ry.kiej  spro­
wadzony do 
i' Reaumura.

9 T 0 P .  C I E P « A  

wodług  

Reaumura.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrzu

ożyli *

K I E R U N E K

wiatru

i
natężenie.

S T A N

a t m o s f e r y .

Z J A W I S k a

NAPOWIETRZNE.

Z M I A N A  T E M P E R .  
W

oiągu dnia 

od I d o

19] a  27” 5”*. 6 7 5 j -f- 7* 2
5 953 +  1 4
5 100, + 0 4

' I1 0 ! ■
2 0 i ej

V "
2
1

74
19
86

zachodni słaby  
ppnzachodni 

północny

pogoda z ohmurami [przed połod- dćszoz 
k oło  przy księżycu +  7* 6 +  1* 4

l  H A N D E L  S D I I E N H T  4
G. Ruszczpilskie

w e L w ow ie
p r z y  u l i c y  D  y  k a s t  e  r y  a l  n ć j  p o d  N r e m  62 .  

otrzymał św ieży  zapas towarów jesiennych i z im ow ych , Jako t n : 
materye wełniane na p łaszcze d a m s k i e ,  zwane l limalaja, T.flis, 
P a n s ie n n e , półsukna. ezyrkasv i flanclki w najnowszych gnsla<h,  
Pcruvienne, Brasile. Elastique, Tyfle, ratinowane Baje, Korty, Bri­
stole. również inne npjświciaze suk ienno-w cłn ia .e  wyroby na (bra ­
nia męskie,^ Styryjskie  Baje. wełniane kołdry i sukna liweryjne,  
w w szystkich używanych kolorach, które po najskromniejszych  
cenach Szanowną] Publiczności poleca.

(1 4 6 2 ) ( 5  6 )N akładem  i diukiem

JOZEFA CZECHA
w y s z ło  daieło p. t.

I  I  K LE
m iw ą  (]f,Â

r. 1621.
Jana  hr. z  Ostroroga, Prokopa Zbigniew skiego , Stanisław a  

Lubom irskiego i Jakóba Sobieskiego 
z rękopism ów współczesnych i druków  m nićj znan y ch , zebrał  

Żcgofn Pauli.
E gzem plarz kosztuje z łp . 8 .

Do księgarni zaś pod tą  firmą nadszed ł tran sp o rt no­
wych dzieł w języku  polskim w W iln ie  i w W arszaw ie wydanych.

T am że dostać także m ożna różnych K alendarzy  na  rok  1 8 5 3 .
Kupującym  znaczniejsze partye K alendarzy zwykłych 

gospodarskich ( wydania C zecha), udziela się S t Ó -  
s o w n y  r a b a t .  —  Jed en  egzem plarz K alendarza ko­
sztuje z ip . 1 gr. 12.

en**) Nakładem księgarni c*-3)
OL &. VRIBBK BIH A

w K ra'iou ic
w Kynku głównym naprzeciw lwścioła Ś. Wojciecha -  wyszło 

dzieło pod tytułem :

D Wa I JE J  E

D t t t D w  m m n
dla użytku m łodzieży szkolnćj —  ułożone przez

Ii. S, (ffjfieyana ^iemieńskiego)
ozdobione 26ma drzeworytami.

Egzemplarz na papierze zwyczajnym kosztuje złr. 1 kr. 15 
czyli złp. 5.

które nabyć można we wszystkich księgarniach w kraju i za granirą.

Tarnowie niedaleko lwowskiego traktu przy Hotelu 
jqyM ilSr’ Rosyjskim Jest realność składająca się z trzech dre­
wnianych domów, kamienicy, stajni, obszernój wozowni, 3ch piwnie 
ogrodu przeszło 300 owocowych rodzajnych najwyborniejszych  
szczepów zawierająoego, z wolnej r ę l+  za umiarkowaną cene do 
sprzedania, bliższą wiadomość zasięgnąć można przez l isty  fran­
kowane pod cyfrą (X . K.) poste restante Limanowa, ( 1 4 6 9 - 3 )

P:
introligator!

odnisany potrzebuje do n a u k i  i n t r o I i | g a t o r i t k l  
l i n l o i l z l e ń e a ,  mającego 15 do 16 lat, któryby .ko  
o z y ł  p r z y n a j m n i e j  11 klassę w yd z ia ło w a ,  a przyti 
b y ł  moralnego wychowania. -  Rodzice, życzący  o 'i  
sw ego  sy n a ,  ta e rą  się zg łos ić  do J ó ze fa  Bensdor, 
a w Krakowie w Kynku głównym  L. 265. ( 1 5 3 7 -2 -
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